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C a f  prenumeraty?
we Lwów

bez doręczenia do domu 
miesięcznie . . . . zł. 4. —  
z dostawą no domu zł. 4.20

Na prowincji
z przesyłką poczt. . złi 4.20 
Za granicą . . . . zł. 8 .—

Musiyr pojedynczy we 
Lwowie i na prowincji

15  g r .

Ceny ogłosssń:
Za 1 wiersz milimetrowy: w 
zwykłych ogłoszeniach gr. 10 
w nadesłanem i w nekrologii 
gr. 30, w kronice, repertuar, 
dział gospodarczy, paski w tek­
ście gr. 50. po kronice g r . 40, 
pod nagłówkiem r.a pierwszej 
stronie gr. 70. Za jedno słowo 
w drobnych ogłoszeniach g\ 5, 
kupne i sprzedaż za słowo gr. t>, 
matrymonialne, korespondencje 
prywatne za słowo gr. 10, dle 
poszukujących pracy .gr. 2, 
Z zastrzeżeniem miejsc 25 pre 
Zagraniczne o 50 prc. drożej.

wychodzi codziennie rano

Ppisiiit iii! mm siisii sistia..
PODWÓJNE KSIĘGI. — NIEMIECKIE KOPALNIE ZA ZYSK Z POLSKI 

Mil.JONOWE STRATY DLA SKARBU. — STRASZAKI NIEMIECKIE.

Z DNI A.
UŁATWIENIA W  EMIGRACJI DO 

PALESTYNY.
iSezon  p r z e  itu ż o n y

do 30  września
Wrzesień w Pieninacn zwykle 
najpogodniejszy. —  Zarząd po- 
:zynił staiania by uprzyjemi?:ć 
kuracjuszom dłuższe wieczory.

Automobile ze stacji kolejo­
wych Howy Targ i Sftary Sącz.

,s87 Zarząd.

I s i l i t i t
IX

Rozwój myśli w naszych urzędach.

Każdy njemprzedgony dbrawateł Pol­
ski musi przyznać, że w  działaniu na­
szych władz Państwiawych ooraz jest 
mniej rozbłeżmoScti, wahań, sprzeczno­
ści, że choć powoli, choć w  niedosta­
tecznym jeszcze stopni". jednak urzę­
dy uiaisze stają sśę z noku na rok spra- 
winiłejsze, a powtępowiairuie ich Baraniej 
konsekwentnie i jednolite.

PTatoujacy w  urzędach ludzie, zebra 
ni początkowo z różnych dzvłnic Pol­
ski. z różnemi pojęctenF prawnemu, z 
naanozmaitszem wykształceniom, o roz 
bieżny ch, często sprzecznych poglą- 
dach na zadania państwa — zżywają 
się Z sobą. Tłum urzędasów, złączony 
tylko tern. że Pracował w tych sa­
mych biurach — orzeł wiarzą s>?ę w  cia­
ło zbiorowe, w  którem wytwarza się 
wspólna myśl i wola.

Bo jednał: życie zmuszano ludzi tych 
dio współpracy. Ci, którzy nae mogli 
nagrać swych inaywiduarizrnów do ko 
nieczności zgodnego z resztą kolegów 
współdziatamia —  opuścili służbę Pań­
stwową.

I stwierdzić to uważam za potrzeb­
ne: myślą, zespalającą pracowników 
naszych urzędów — me jest w  pierw­
szym izędzie „sPra-wa urzędnicza**, nie 
są zabiegi o lepsze uposażenie oraco- 
wirklków państwowych, czy zapewnie­
nie :™ w ':;ąthaweigo w społeczeństwie 
sranowisika, nie jest „interes biurokra- 
cjli“ — ale Pi-zedewszystkiem „interes 
władzy państwowej1* czy „urzęau pań 
stwioiwego**.

Umyślnie mówlłę ^ikeipe& urzędu 
państwlówęgo**. Wytwarza się bo­
wiem wspólna myśl ii zbiorowa wola 
dotychczas w  poszczególnych tylko u- 
rzędlach J miiniisterstwac-h. Nie ma je­
szcze należytej jedinoljtlośoi dążeń i p,ra 
cy całej naszej biurokracji.

Ghioć większość naiszyich urzędni­
ków .rozpoczęła służbę bez żądanej tra­
dycji pracy i Polityki pansfcwioiwei, o- 
gól ich miał tradycję paitrjotyczną.

Pirzy rej okaz® me mogę nie wziąć 
w obronę u"taędni^ów „galicyjskich**. 
Stało się modiuam w  Warszaiwlile i w  
Poznaniu narzekanie na „austriackie 
narowy**, które zaszczepili jakoby u- 
jzędniicy z Małopolski naszej biurok ra­
ca!. Otóż me wchodlzac v to, czy gor­
sze, czy lepsze są metody pracy, do 
których Przyzwyczaili się byli mrzęd- 
sacy galicyjscy „ od wykombim wanych

Warszawa 21 sierp iia. „Gaz. W ar“ 
domou szczegół1.’ o machinacjach po­
datkowych firm niemieckich na G. Ślą 
sku. Firma Cii:,ar Vvohlhetin prowadzi­
ła podwójne księgi, jedne dla rządu, 
d, ugie dla siebie, przyczem nie noto­
wała wcale 2/3 transakcji. Firma Ho- 
henlohe, wydatki na inwestycje, które 
stanowią jczysty zysk Ipdzcdisiębiioust- 
wa, wpisywała na wydatki bieżące, a 
zyski przedsiębiorstwa po polskiej stro 
nie G. Śląska, wkłada na budowę ko­
palń po niemieckiej części' G Śląska. 
Przemysłowcy niemieccy wykazali w  
r. 1922 i 1923 dochód w kwocie 25 md 
zł., podczas gdy. faktycznie wynosił on 
3 do 4 razy W ięcej. (AW.).

Alarienbad, 21 sierpnia. W  związku 
z nadużyciami w zakładach Hohcnlo- i 
ne na G. Śląsku korespondent Agenci! 
Wschodniej dowiaduje się od bawią­
cego tu prof. Benisa, iż w zakładach 
tych rząd polski posiada poważny u- 
dział i ma prawo do 2 mandatów w ra 
dzie. Jeden z mandatów piastuje pro-

przez różnych samouków z byłej Kon­
gresówki — w  każdym .razie stwier­
dzić trzeba, że nie wiele było w całej 
Polsce wairstw, któreby dały z siebie 
tyle pracy, tyle ofiar pieniężnych, tak 
ryzykowały nawet swoją karierę dh 
krzewienia' oświaty > anodówej w  ma­
sach ludowych, obrony i rozszerzania 
narodowego stanu posiadania, wbrew 
zwierzchniej centralnej władzy, pań­
stwowej —  co właśnie galicyjska inte­
ligencja urzędnicza,

Podkreślam to metylka, żeby uczy­
nić zadość sprawiedliwość:, ale prze- 
diewszystkiem dla tego, że pierwszym 
warunkiem doorego politycznego my­
ślenia jest dokładne widzenie rzeczy­
wistości. a nic tak jasnego obrazu rzę 
czywTstości nie mąci — jak uprzedze­
nia.

A więc istotny stan rzeczy we wła­
dzach naszych państwowych był ten: 
miimmaine mb żadne doświadczenie 
aluinrnistracyjne więksantśęi urzędni­
ków, niediostateozne na ogół wykształ­
cenie fachowe, gdyż ludzi, krórzyby 
poprzednio pracowali w  centralnych 
władzach państwowych nie mieliśmy 
wcale i praktyka w  namiestnictw^ 
Iwiccw&kiem uchodziła z miusu za moż­
liwie najlepsze przygotowalnie do kie­
rowania 'dlepr-rtaimemtantj mianiitste rŚt wb 
najbardziej odpowiedzialne stain-owiska- 
obsadzane Przeważnie nie według rze 
caowych lecz partyjnych kwal.fikacyj; 
nieustanne mieszanie się s&m nictw. 
do nominacyj j awansów v e  wszyst­
kich urzędach; wreszcie dlo końca u- 
biogłego Tolku ciężka bledła wszyst­
kich niemal praco- wników Państwo­
wych.

Trudno w>yiO'bnrzić sobie gorsze wa­
runki dla ŵ yotw.ioirzaniia się zbiorowe­
go w urzędach liaszyich poczucia od­
powiedzialności za przyszłość Państwa 
-tembaruzicj ustalenia ślę- w nich w 
ciągu kilku już lat jakiegoś konsek­
wentnego programu dziafarfiti.

.W yszła nasza hJitóąLraęja z tego

wizorycznie prof. Bonis, którjf oświad­
czył, że gdyby się okazało, iż rzeczy­
wiście zarząd- zakładów dopuścił się 
nadużyć sxarbovvych lub W jakikol­
wiek sposób działał na szkodę intere­
sów państwa, prof. Benis uczyni wszy­
stko ze swej strony, aby skarb rań- 
stwa me poniósł żadnej straty i aby 
winni zostali ukarani. (AW.).

Berlin. 21 sierpnia. Dzienniki niemiec 
kie szeroko omawiają aresztowanie ay 
rektorów górnośląskich kopalni nada­
jąc aresztowaniu temu charakter polity 
czny, który wywołany został chęcią 
zniszczenia wielkich zakładów przemy 
słowydi niemieckich w  polskiej części 
G. Śląska Niektóre dzienniki omawiają 
nawet skutki tej wielkiej afery, prze- 

i widując, że wiadomość ta rozgłoszona 
w  Europie przyczyni się do osłabienia 
kredytu zagranicznego Polski, —  gdyż 
kapitał zagraniczny nie będzie się czuł 
dostatecznie pewnym wobec „samo- 
w:oli“ w postępowaniu władz polskich 
na G. Śląsku ,(a W.).

chaosu na drogę njezaprseczeaiie dz-iś 
już planowej organizacji jeśli nie cało­
ści jeszcze, to Przynajmniej poszcze­
gólnych ga?ęz: życia państwowego :
sicairbu, szkolnictwa, wfedu bezpie­
czeństwa itd. —  bo cele i zadianfia sw’ej 
pracv wypnoiv.iaidziła z iKurlsta-wowycli 
Tskazań patr-jotą zmu potekiego — a 
metody jej ^diałania wyrabia I ustala 
stopniowo rozwiewające wszelkie do- 
kiiryny doświadczenie życia.

Każdy urząd, każdy urzędniic polską 
bez różnicy poglądów społecznych i 
pamtyjnj^ch — o iJs ma w1 sobie sumic- 
Wfe poiskie (a nie mających go jest na 
prawdę znikoma ilość) chce powagi i 
znaczenia polskiej władzy państwowej.

I oto codzienne doświadczenie uczy 
go, że -demagogia operująca hasłami 
egoizmu klasowego powagę państwa 
podkopuje. W ięc po próbach złagodze­
nia jej ustępstwami, gidy się przekony. 
wmje, że zachęcają one do gorszych 
je-n-o yyb ryk ów , zaczyna jej przeciw­
działać

Rówiifież codzienne doświadczenie 
uczy go, że ulegając zbytnio protek­
cjom i zadaniom jednego stnonnictwia, 
zwraca Przeciwko sobie inne, które z 
koł-eji Przych-udżą też do władzy, a 
chcąc w.szystk'n dogodzić — wszyst­
kich przeciwko sobie usoasabia, — że 
w ięc najrozumniej być tylko wyko­
nawcą prawa i kienować się wyłącz­
nie interesem państwa.

Tak samo przekomiyv uje' się on, że 
na kresach władza państwowa, m-oże 
liczyć naprawdę na współdziałanie tyl 
ko ludności polskiej, a ludność niepol­
ska jest lojalną dopóki miie ma na nią 
wpływu agitacja naicjoina-fetyczna ukra 
•ńska. białoruska i litewska, jawnie Ją 
żaca do oderwania wschodnich woje­
wództw  od Po-lski, że w ięc każdy ob­
jaw  słabości wobec ty-ch egicack ob­
niża autorytet w ładzy państwowej a 
schlebianie jej jest pracą na rzec: wro 
gów  Rzpltcj.

Stanisław Grabski.’

Warszawa. (Teł. wł.) 21 sierpnia 
Jak się dowiadujemy, w łaściwe władze 
otrzymały rozporządzenie min. spraw 
Wojs. o przychyliłem traktowaniu próśb 
w  sprawie uzyskania obywatelstwa pa­
lestyńskiego, wnoszonych przez obywa­
teli Rzpkej, obowiązanych do siużby woj 
sitowej. Co do byłych obywateli oań- 
stwa polskiego, którzy emigtowali do 
Palestyny między 1. XI. 1918 r. i 31. 
X)I. 1923 r., a optowali przedtem na 
rzecz państwa palestyńskiego, otrzymu­
jemy wyjaśnienie, że tych byłydi oby­
wateli polskich należy traktować jako 
osoby, którym zostało udzielone zezwo­
lenie z art. 11 ustawmy z dnia 20 stycznia 
1920 r. czjdi, osoby, które nie ponoszą 
konsekwencji uchylenia się od służby 
wojskowej

KONSTERNACJA WŚRÓD 
SJONISTÓW.

Warszawa, (le i. wł.) 21 sierpnia. 
Wiadomość o przejściu na katohcyzm 
syna znanego działacza i organizatora 
sjonizmu dr. Teodora Herzla wywołała 
ogólną konsternację wśród żydów sioni- 
stówu W  zwdazku z tym odbywają się 
konferencje kierowników ruchu sionisty- 
cznego w  celu wydania publicznej opinji 
o kroku znanego sjonisty. Przygnębienie 
ogółu sionistów potęguje jeszcze fakt- że 
wysokie wykształcenie, jakie otrzyma? 
przechrzta Hcrzel, odbywało się na 
koszt organizacji

TERMIN REJESTRACH 
CUDZOZIEMCÓW.

Warszawa. (Tel. wł.) 21 sierpnia. 
Przypomina się, że termin rejeśtrowania 
się tych cudzoziemców, którzy me mają 
dowodów przynależności do jakiegokol­
wiek państwa upływa 23 bm. Jak wia­
domo termin ten jest już terminem pro­
longowanym wobec dużego napływu re­
jestrujących się.

s
URLOPOWANIE NAUCZYCIELI 

ROCZNIKA 1900.

Warszawa. (Tel. wl.) 21 sierpnia. 
Powołani do wcielenia nauczyciele zapa­
su rocznika 1900, mają być po przejściu 
4-tygodniowcgo wyszkolenia automaty­
cznie stale urlopowani. Nauczyciele tego 
rocznika tedy, licząc od dnia prezento­
wania ich we właściwym baonie szkol­
nym po odbyciu 4-tygodniowych ćwi­
czeń podlegają indywidualnie stałemu 
urlopowi.

WICEPREZES BANKU POLSKIEGO.

Warszawa. 2ł-go sierpnia. Z po­
wodu informacji niektórych pism. 
które doniosły, iż w najbliższym czasie 
podpisana zostanie nominacja obecnego 
dyrektora departamentu obrotu pienię­
żnego min. skarbu dr. Feliksa Młynar­
skiego na stanowisko wiceprezesa Ban­
ku gospodarstwa krajowego, wyjaśnić 
należy; iż na sobołniem posiedzeniu Ra­
dy ministrów zapadła uchwała przedsta­
wienia Prezydentów^ Rzeczypospolitej 
kandydatury dyrektora dr. Feliksa Mły­
narskiego na wiceprezesa Banku Pol­
skiego. (AW -)
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Warszawa. 21 sierpnia. Komisarz 

djąiobilizuciyjny w  Katowicach odbyt 
Rai&dę z przedstawicielami prżewysfu 
z powodu maisowego redukowania ro­
botników, — domagając isię od przemy 
slowców kategaryoanego zapewnienia 
iż siłą redukcji zmniejszą i nie będą 
przyjmować robotników na nowych 
warunkach, —  jak dotycnczas, —  w  
zamiarze 'pozbawienia ich uprawnień 
nabytych przed strajkiem. (A W.).

Katowice. 21 sierpnia. Według infor­
macji z miarodajnej strony w hutnictwie 
Śląskiem nieprzyjęto około 150 ludzi, za­
trudnionych w  chwili wybuchu strajku. 
Redukcja ta była przewidziana przed 
strajkiem. W  górnictwie przyjęto dopra 
cy około S5 proc. robotników zatrudnio 
nych przed wybuchem strajku. Dalsze 
przyjmowanie w toku, Rząd czyni wszel 
kie starania, aby złagodzić bezroboc;e i 
bezrobotnym przyjść z pomocą. (PAT.)

Katowice. 21 sierpnia. Przemysłowcy 
złożyli oświadczenie, że przy przyjmo­
waniu robotników do pracy nie będą u- 
szczupiaii ich praw poprzednio nabytych 
a dotyczs^ to także i norm urlopnych. 
Pozatem oświadczyli, że radcy załogo­
wi, o ile nie dorknęła ich redukcja, za­
trzymają' swój dotychczasowy charak­
ter.

Rząd postanowił rozszerzyć ustawę o 
zabezpieczeniu na Mypadek bezrobocia 
na województwo śląskie i na podstawie 
tej ustawy wypłacać będzie zapomogi 
bezrobotnym poza funduszem, który na 
ten ce otrzymało województwo śląskie 
Odnośne rozporządzenie wejdzie w  ży ­
cie z dniem 1 września. (P A T )

Katowice. 21 sierpnia. Ze względu na 
znaczne pogorszenie się stosunków" go­
spodarczych na Śląsku, zawiązał się na 
Śląsku ąrzy współudziale władz i orga­
nizacji centralny komitet, który podejmie 
akcje ratunkową na caiym obszarze woj­
ewództwa. (PAT.)

ZATARG O PŁACE W  DĄBROWIE 
GÓRNICZEJ.

Warszawa. 21 sierpnia. W  Dąbro­
wa; górniczej rozpoczęły się rokowa­
nia między przemysłowcami a robot­
nikami, Przemysłowcy domagają. s;ę 
cbuiżenia zarobków o 10 proc. i prze- 
Giużcnia dnia ipracy w  sobotę o dwie 
gedziny. Robotnicy odrzucają te żąda­
nia i wysuwają konieczność podwyż­
szenia zarobków o 10 proc. z powodu 
y/zrostu drożyzny. Do porozumienia 
me doszło. W  Zagłębiu panuje spo­
kój. (AW.).

W JAtfSfl STOSUNKU W 7ROSŁY 
W P Ł Y W Y  PODATKOWE.

Warszawa. 21 sierpnia. Doko­
nane ostatnio w liczen ie wskazuje, 
iż w p ły w  z danin i monopoli za pierw­
sze 7 mics. rb. zwiększyły się w  stosuu- 

•ku do r. 1922 o 265 proc., w stosunku zaś 
do'1923 o 412 proc. Najwięcei wzrósł 
wpływ z podatków bezpośrednich, nie 
licząc podatku majątkowego, bo w  sto­
sunku do r. 1922 —  771 proc., w stosun­
ku zaś do r. 1923 —  553 proc. Cła wzro 
sły w stosunku do 1922 -  6S9 proc., 
w  stosunku do r. 1923 —  390 proc.; o- 
płaty wywozowe w  stosunku do r 1922 
•— 1493 proc-, w  stosunku zaś do roku 
192-3 — 39 proc.

Natomiast w pływ y z podatków po­
średnich, z opłat i należytości oraz z mo 
nopoli wzrosły w  dużo mniejszym sto­
sunku, a rnianowice: podatki pośrednie 
w  stosunku do r. 1922 —  171 proc.; w 
stosunku do r. 1923 —  221 proc.: opłaty 
i-należ, w  stosunKU do r. 1922 —  241 pr. 
w  stosunku do r. 1923 — 202 proc.; nio- 
tiopo’e w  stosunku do r. 1922 — 25! pr.' 
w stosunku do r. 1923 —  306 pr. (AW .)

O W YW Ó Z ZIEMIOPŁODÓW.

Warszawa. 21. sierpnia. Rząd posta­
nowił zwołać naradę gospodarczą z u- 
działem przedstawicieli robactwa, po­
słów i senatorów dla omówienia kierun­
ku polityki rządowej w- sprawie w y w o ­
zu i przywozu produktów rolnych. (AvV)

S E S jE  t e k u k Z  P J & F - M 5 E & A  23 8 b . r. w  A P O L L O

W YTW Ó R . „PA TH E FR,r.RE3“ . SŁYNNE ARCYDZIEŁO ALEKSANDR DUMASA,

LITW IN I CIESZĄ SIĘ Z NAPADU N A  STOŁBCE, -  IDEALIZOWANIE 
BANDYTYZMU W  „PRAWDZIE**.. PRZEZ FEDERACJĘ DO W ILEN-

SZCZYZNY.

Kowno. 21 sierpnia. Rządowa prasa 
litewska z zadowoleniem,1 stwierdza, 
że rzekomy .popłoch, jaki miał powstać 
w  Wilnie po napadzie na Stołbce jest 
zupełnie uzasadniony, ponieważ Wi- 
lcńszozyzna jest naładowana materia­
łem wybuchowym, który każda naj­
mniejsza iskra może zapalić. Jeżeli tyl­
ko 'uduość miejscowa poczuje nad gra 
nicą większe siły sowieckich grup w y­
padowych — władze polskie mogą się 
znalość w  sytuacji bez wyjścia. (AW .)

Warszawa. 21 sierpnia. Organ sowie 
cki „Prawda** wystąpił z antypolskim 
artykułem korespondenta warszaw­
skiego Wolskiego, pt. Kwiatki z kre­
sów polskich. Na uwagę zasługuje u- 
stęp idealizujący bandytyzm r,a kre­
sach jako ruch partyzancki, życzliwie 
widziany przez ludność miejscową. Tu 
tejsze dzienniki przypominają, że pod

nazwiskiem Wolskiego umywa się 
szef wydz. pras. poselstwa sow. w  
Warszawie, Bratin. (AW.).

Kowno. 21 sierpnia. „Lietuvos Żinios* 
omawiając linję polityki wewnętrznej 
Litwy, pisze iż należy stworzyć silny 
blok parlamentarny, który przy popar. 
ciu społeczeństwa dążyłby do przemia 
ny ustroju państwowego Litwy <na fe­
derację przeciwstawiając się obecnym 
prąciom centralistycznym, Litwa — 
—  zdaniem dziennika — winna w  swej 
tolerancji prześcignąć Polskę, Jeżeli 
uda się to uczynić, nietrudnem będzie 
odzyskanie Wileńszczyzny., Artykuł 
„Liet. Zinios** jest tern ciekawszy, że 
świadczy o niezadowoleniu, jakie w 
umiarkowanych sferach społeczeństwa 
litewskiego budzi obecna szowinisty­
czna polityka Litwy. (AW.),

Sowiety zaniepokojone powstaniem w Afganistanie.
„IZWIESTJA** ATAKU JA ANGIEL SKA POLITYKĘ KOLON j  AU N A-

Moskwa. 21. .sierpnia. Wybuch po­
wstania w Afganistanie wywoła* w 
kocach rządowych Widoczny niepokój. 
Wyrazem tego jest airfykuł urzędo-' 
wych „Izwiestji**, które oistro atakują 
angielską politykę kolonialną. Zdairem 
dziennika, jaowstaire afganistanskic 
wywołane zostało p’'zcz agentów bry­
tyjskich dla przeszkodzenia emancypa 
cji Afganistanu z pod wpływów angiel 
skicli Dyplomacja angielska po-stuno- 
wifa niezwłocznie zniszczyć mowy u- 
strój państwowy Afganistanu zapo­
czątkowany przez Zgromadzenie Naro 
dawe. Nazajutrz Po podpusan.u trakta­
tu angielsko - sowieckiego koionjainą 
dyplomacja angielska ponowiła atak 
przeciwko- walczącemu bohatersko o

swą niepodległość Afganistanowi, A- 
tak ten skierowany jest w ostatecznej 
konsekwencji przeciwko Zwią'/koiwi 
sowieckiemu.

„Uważamy za rzecz niewątpliwą i 
nie ulegającą dyskusji — piszą „Kwie- 
stja** —, że nasz układ z Anglją nie mo 
że skazywać prasy Siowiiieiclkiiiej na głu­
che nrlczenie i ukrywanie rzeczywi­
stych faktów, skoro dyplomacja angiel 
ska podejmie jakiekoilwćęlk czynności 
agresywne. Wyrzeczenie się wrog:ej 
pjiopagandy nie oznaaza, że prasa so­
wiecka winna się powisiti zymać od wy 
tykania i oświetlania rakiców. w  któ 
rych przejawiają się agresywne zamia 
ry brytyjskiej polhykii kóloinijauief

Włedtn. 21 sierpnia. „N Fr. Presse** 
donosi z Genewy, że pierwsze posiedze­
nie Ligi Narodów odbędzie • się I-go 
września o godz. 11 przedpołudniem. O- 
twarcia dokona belgijski minister spmw 
zagr. Hymans, który jest równocześnie 
przewodniczącym Rady Ligi Narodów,

mającej obradować równolegle z sesją 
Lig’ Narodów. (PAT.)

Buenos. 21 sierpnia. Prezydent repu­
bliki zwrócił się do Izby z orędziem, 
w którem oświadcza sie za przystąpie­
niem Argentyny do Ligi Nar. (PAT.)

NACJONALIŚCI PRZECIW  P IA N O W I DAYESA. — MOŻLIWOŚĆ PLE-
BISCY ru.

Wiedeń. 21. itemnia. „N. Fr. P-es-
se“  donosi z Berffina, że parlament Rze 
szy zostanie prawdopodobnie rozwią­
zany. Wszechniemcy będą głosowali 
przeciw pianowi Dayesa. Ta właśnie 
okoliczność skłania rząd do zaa,Polowa 
niia do wyborców. (PAT).

Berlin. 21. s'er unia. Wsłkutek u Niwa 
ły  konwentu seniorów parlament Rze­
szy zbieirze się w  piątek o godz. 3 po 
południu na posiedzenie Plenarne, na 
którem ministrowie StifeSeuta-hnf i Lu- 
thor mają złożyć oświadczenia co do 
koniferencji londyńskiej. (PAT).

Berlin. 21. sierpnia. O naradach kon 
w-entu senjorów „Voss. Ztg.“ , donosi, 
że byli a tam również mowa o stanowi 
sku poszczególnych stronnictw do u- 
clrwał konferencji krndyftiSkiei Nie­

miecki r.ai odowiec Erunn skorzystał 
ze sposobności i oświadczył, że jego 
frakcja glosować będzie przeciw pla­
nowi Dayesa. Z innych objawów mo­
żna wnioskować, że zdecydowani prze 
otwnicy planu Dawesa wezmą g<xę w  
łonie frakcji meflśefckich nacjonali­
stów. Decyzja frakcji niemieckich na­
cjonalistów ma zapaść dżfŚ popotud- 
niu. Równocześnie rnówrą o wysuwa­
niu przez nieLktóre stronnictwa rwopo- 
zycj: przeprowadzenia plebiscytu. -- 
(PAT).

Berlin. 21. sierpnia. Do Parlamentu 
Rzeszy wpłynęły projekty,* ustawowe 
wynikające z uchwał londyńskich. Pro 
jekty te dotyczą zgody na iomdynski 
protokół końcowy z dnia 16. .sierpnia, 
upoważnienia ministra skarbu dio w y­

szukania kredytu bankowego w kwo­
cie 800 nipto-nów mauiek, oraz upoważ­
nienia rządu Rzeszy do wydUrria odpo­
wiednich zarządzeń w  sprawne obli­
gacji kolejowych (PAT).

Kolonia. 21. siarpnlia. Wolff. Związki 
zawodowie koionskiegio •dbfsiaatnu prze­
mysłowego Przesłały do rządu Rieszy 
i Prezydenta republiki rezolucję, wzy­
wającą ćjo natychmiastowego przyie- 
cia ustaw, przewidzianych w związ­
ku z Planem Dayesa Sekrełarjat o- 
kręgowy ogólnego związku zawodo­
wego w  Dortmundzie przesłał również 
Podobną rezolucję (PAT)

Berlin. 21. sierpnia. Na diz-saejszen 
posiedzeniu Komisji gospodarozo-ocli­
tycznej i tinansowo - politycznej j>ań- 
stwoiwej Rady gospodarczej omawia­
no układ londyński Przedstaiwioiiei rzą 
du oświadczył, że trzy ustawy zwią­
zane ̂ z planem Davesa dotyczące ob­
ligacji koleji państwowych i  banku e- 
misy^nego nie mogą być  zmienione, po 
mew aż mają ont charakter układu 
międzypaństwowego. Rada Państwowa 
gospodarcza i inne organizacje paj- 
stwowe mogą rnatomiia&t dokonać 
zmian w  ustawach 'dodatkowych jak 
w  ustawie o ’ :kwidacjf banku renro- 
wiego itd (PAT),

Berlin. 21. sierpnia Radu zw itk o ­
wa rozpoczęła dżlś obrady. Pruski 
prezydent ministrów Bniaum . 4;o£y\ i- 
meniem rządu Pruskiego oświadczenie 
w  którem zaznaczył, że ;rząd p •■■ruski me 
może brać na siebie odpowiedzialność! 
za skutki, jatoeby mjogłv wymknąć 
przez odrzucenie planu Dawesa, dlate­
go też aprobuje układ zawarty w Lon 
dynie „Vcss. Ztg.“ dówjiladiuje się.,' ze 
w  Radzie związkowej ^Pa-yj^ioSja jest 
większość dla przyjęcia układu lrłayń  
skiego (PAT).

Berlin. 21. sierpnia. Na dzisiejszej 
pojedzeniu Rondem dla spraw zagra­
nicznych wystosowano do kancie-rza 
zapytanie, eo się stanie, jeżeli do koń­
ca sierpnia rząd nie uzyska Poitizeb- 
nej ilości głosów 'dla zajtwt/eirru-enia u- 
kładu. Kanclerz ośw:iad«rzy|ł, że w Ta­
kim razie obowiązkiem rządu bęazie 
zastosowanie środków konstytucyj­
nych; aby skłonić Parlament do uchwa 
lenfa ustaw y. Minister Streisemsun 
wskazał na to, że do londyńskiej Izby 
gmin wpłynął memorjhił podpisany 
przez 1.700 przemys’to)wcó\r, którzy >- 
świadczają, że udfeaeleniie pożyczki 
Niemcom jest sprzeczne z interesami 
Anglii Mmisiter Luther podkreślił fakt, 
ze komisja reparacyima nre będzie 'la- 
dal funkcjonowała w  doitiychczasowej 
formie Obecnie zasiadać będzie w  ko­
misji jeden Amerykanin, webe-r czego 
delegaci francuscy i belgijscy Dędą w 
mnijejlszości, pozat&m Niemcy będą 
mogły się odwoływać do Trybunaiu 
rmiędzynarodoyyego, co ma wie-y^e 
zniaiczenie dla sytuacji Polityczne;. — 
(PA T )

POŻYCZKA NIFMIECKA.

Wiedeń. 21. sierpnia „N. Wr. A- 
bendsblatt" donosi z ' Londynu: ,Ti-
mes“ donoszą* że bOO-miljoinioiwa poży­
czka dla Niemiec zastanie Podniisana 7, 
października. (PAT).

e w a k u a c j a  o k r ę g u  b a - 
b e Ns k if g o .

Berlin. * L  sierpnia. Wojsika fraacu- 
skae opróżniły ogótem u  mtejscawoset 
w  okręgu badeńskim (PAT )

O MODUS V1VFNDI NIEMIEC
I FRANCJI.

Berlin. 21. sierpnia. „Europ Presse”  
donosi z Londynu, że kanclerz Marii; 
w  czasie konferencji z Hórniatem w y ­
raził życzenie, aby w  Paryżu odbyła 
się konferencja przedotawtlelcli państw 
■okupacyjnych z przedstawrólielami Nie­
miec celem znalezienia modus vivenui 
pomiędzy temi państwami. Nienicy w y  
suwają plan mianowania komisarza Me 
miiiecldego, ktć“y  byłby dladany do PO- 
moov komisarzowi nadreiistktfcin u  — 1

(PA  O
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Kodyiikatorem .crakiaru wersalskie­
go byt — w naiiicgóhiaiejsz.eTn, polęcm- 
wem tego stewa znaczeniu — nacjo­
nalizm. Kódyftkatorem pjWajóu londyń­
skiego, tego , Pierwszego traktatu po­
kojowego" Wedle otaeśtenia p. Mac 
Donalda ma oyć — w amlogticznem 
znaczeniu tego wyrazu — humanita- 
r ytam.

Goy pierwszy poprzez pozmamiie błę­
dów starego porządku rzeczy w  ogniu 
doświadczenia wojenne go, budował i 
buduje wśród ruiin starego świata no­
w y  gmach odradzonej Europy na fun­
damentach .pa istw narodowych, na 
kardynalnem Praw ie moratnem „sw o­
bodnego stanowienia o sobie każdego 
narodu" i wskutek tego iósit rew e la ­
cyjny i twórczy — dlregi w  rueKomej 
■trosce pacyfistycznej o rolcoj • dobro­
byt ludzkości, któremu jakoby najpo­
ważniej zagraża właśnie ów dzięki 
traktatowi wersalskiemu wytwarzany 
now y porządek rzeczy .v Eurofue 
(Keynes, Nitt' Vanderfiip!) dąży w  T 
mię hurnanitaii yzmu do obalenia tego 
i■ owego staniu nzeczy, cło zachowania 
a . racz ej odnowy przedwiójUnmiego po­
rządku w  Europie i wslkirtek tego jest 
reakcyjny i kotiseiwaftyiwcny.

Ody najistotniejsza idea przewodnia 
traktatu wersalskiego —  wywodzącą 
się ze ś\\ iaidiomośoi katastrofy, do ja­
kiej z konieczności zmietzać musiała 
polityka naństw w  19 stuleciu, oparta 
iia pirzeciwistawiajiilu się życiu, przy­
rodzie naturalnemu dążeniu narodów 
do wolności, na kulcie siły brutalnej 
mieczą i Pieniądza — pragnie zorga­
nizować nowe życie Europy tv zgo­
dzie z Przyrodą ti- w  granicach n.e- 
poidieglych, pozbawionych grabież­
czych instynktów narodów, sobie w y ­
starczających i wspólnie się rafują­
cych, — to traktat lóntify^kt przenik­
nięty ideałem pacyfizmu, nie widzi in­
nej dr oigi dla ratowania ludrkośoi 
przed nową wojną, iuk tylko w  naśla- 
doiwin.etwie wzorów przedwojennych, 
uczących, iak .panować ualdl światom 
przez podzielenie go na sfery wpły­
w ów , zbytu i wyzysku poLTyczi.ęgo, 
przem ysłowego i riebiężnego. Gdy
pierwszy zatem jes,. w iitafetycznj, or­
ganiczny a także —  jeśli się tak w y ­
raz.ć można — filozoficzny, to drugi 
jest sztuczny, mechaniczny a także a - 
filozoficzny, amtymetafizyczny, mate- 
rj-alis,tyczny. Pierw szy żyidie abrmuje 
i "je miłuje, dirugi mu przeczy i go nie­
nawidzi P ierw szy jest nacjonalistycz­
ny, drugi jest impeirjajtliiSityczary.

Pow yższe zestaw,fenia i przeciwsfa- 
wienia łatwćej stają się znoeuimi ’ łe, 
gdy przez chwilę przemyśli się ist.oię 
pojęć nacjona&anu i humanitaryzmu, 
haseł naczelnych, z których pierwsze 
nirzyswtecało tirafktaroWi wersaisriie- 
mi, drugie zaś ul ładowi lonidyńskic- 

lnu.
Nacjonalizm jest prądem żywym , po 

zostającym P  zgodzie z rzeczy w  s.to- 
ścia, nurtującym w  arganumach, rak- 
tycznis istniejących, rozwijających się 
i nahnge.ietycznc d^podnawanych. — 
Tak jest, nacjonalizm Ple jest doktry­
ną, on jest wykładnikiem dudia prze­
żywanych czasów, jest oczywistością, 
z któią uapróżmo barykalłb3T się naj­
bardziej antyynacj-analfetyczny rząd.

Humanitaryzm, wymoszący się nad 
nacjonalizm jako siła Wyższo, całkują­
ca interesy ludwkioiśoh ąStsi fikcją, iluzją 
ezeimś, co nie Mttlleje a. wfflęe farszem. 
Niema intareisów ludłbośds, Słdiyż nie­
ma i nie może być organizacji ludzko ­
ści jako jednolitej całości politycznej, 
ikulturalnej i goisPOdlaiuczej.

A  jeśli się używa hasła huimatnitary- 
sjfńu dla restytucji przedwiojetmego im 
perśałizmu, to trzeba szczerze stwier­
dzić: mamy przed sobą najtragjczniej-. 
szą ąJe też i niajcharaikrterystyczniiejszą 
postać szantażu, dokonywanego na tej 
że właśnie ludzkości t'j. ne masie ludz 
kiej przęa dfw.ie talk — zdawałoby się 
—  biegunowo różne i do krwi wrogie 
sobie, a tak w istocie bliski, że aż 
identyczne siły: socjalizm i kaprta!.

Łączy te obie sity bowiean jedna, 
■wszystkie orne ra żą ce  niwelująca

f  K t e  ,L e w \  nie wieHu dramat w 6 akt, pt. K in o  , L e w  \
0 UROCZE KOBIETY WALCZą 0 
0 O SERCE PIĘKNEGO KSIĘCIA 0
Inti e s u ją ra  tr ;ść. B o g a ta  w ys ta w a . D o s k o n a ła  r e  v s ° r ja .  W s p a n ia łe  zd jęc ia .
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wiięf, jeden wspólny rodowód doktry­
nalny: materjalistyczuę pojmowanie
świata i dziejów.

A ta doktttrytna każe oou tym siłom 
złączyć się w  zgodnym "wysiłku i nie­

nawiści przeciwko naojonalizmoiwi, tj. 
przeciw żywemu wytwiorawii i synte­
zie przyrody i ducha ludzkiego

J ó z e f  R u d n ic k i .

t e ?  i  M i  i E p i i t O M j c I i
HERRIOT SKŁADA DEKLARACJĘ RZĄDOWA.

Wiedeń. 21. sierpnia ,Wr Allg. Ztg ‘ 
donosi z Paryża, że dyskusja w  skra­
wie konferencji londyńskiej rotzpuczę- 
fa dziś w  izbą- deputowanych zakoń­
czy się Prawdopocobniie ratyfikacją u- 
kkdu londyńskiego. (PAT).

Paryż. 21 sierpnia, Na dzisieiszem po­
siedzeniu Izby, Herriot złożył deklarację 
rządową. Premjer przypomniał, że punk­
tem wyjścia w  rokowaniach londyńskich 
była sprawa pożyczki dla Niemiec w 
wysokości 800 miljonów, która ma za­
pewnić współpracę sprzymierzonych z 
Niemcami. Premjer zaznaczył, że o ile 
wojna łączyła państwa sprzymierzone, 
o tyle pokój ujawnił rozbieżność intere­
sów Gdyby było nie doszło do ugódy 
na Konferencji, dalsze wysitki w kierun­

ku zbliżenia się byłyby uniemożliwione. 
Postanowienia londyńskie nie są sprze­
czne z traktatem wersalskim i dlatego 
premjer je przyjął.

Premjer omówił korzyści, jakie Fran­
cja osiągnęła przez porozumienie a mia­
nowicie w  dostawach w naturze i w 
przelewie spłat odszkodowawczych. U- 
kład nie narusza w niczem istotnych 
praw Francji a zapewnia korzyści, któ­
re uwydatnią się w  budżecie. Premjer 
zaznaczył jeszcze, że będąc zmuszony 
dokonać wyboru między przywróce­
niem ścisłego sojuszu a akcją odosobnio 
ną, wolał wybrać sojusz. Sprawa dłu­
gów międzysojuszniczych będzie omo- 
wiona na. przyszłej konferencji (PAT.)

n a l e ż y  z a c ie ś n ić  s t o s u n k i  z  p o l s k a . —  z b l iż e n ie  s ie  z  r o -
SJA NIEBEZPIECZNE. — LUKA W  UKŁADZIE LONDYŃSKIM

Paryż. 21 sierpnia. W  wywiadzie z i 
przedstawicielem jednego z pism b. pie ‘ 
zydent Millerami oświadczył, że głó­
wnym celem Francji powinna być Kon­
solidacja nowego stanu rzeczy ,vytwo 
rzonego po wojnie. Konsolidacja ta da 
się osiągnąć przez zapewnienie posza­
nowania iraktatów. Miherand wskazał 
dalej na konieczność zacieśnienia ser­
decznych już obecnie stosunków z Bel 
gją i PoisKą, Czechosłowacją i Rumu­

nią. Natomiast b. prezydent , obawia 
się, że zbliżenie się z Rosją może być 
nietyiko zbyteczne ale nawet mebezpie 
czue. Za największy rezultat konferen 
cji londyńskiej Milleraaid uważa osią­
gnięcie porozumienia sojuszników. 
Wkońcu Millerand wyraził ubolewanie, 
że niesłychanie ważna sprawa bezpie­
czeństwa Francji nie była wcale poru­
szana na konferencji londyńskiej. (AW .)

Anglja w obawie o swój handel
Z POWODU MOŻNOŚCI TRAKTATU HANDLOWEGO FRAN C .. NIFM1EC.

Londyn. 21 sierpnia. W  wywiadzie 
z przedstawicielem „Evening Standar", 
kanclerz skarbu Snovden wyraził obawę 
co do przyszłości handlu angielskiego. 
Zdaniem kanclerza, przyszły traktat han 
dlowy francusko-niemiecki zagrażać bę­
dzie handlowi angielskiemu. (PAT.)

Wiedeń. 21 sierpnia. „Wiener Allg. Zt.‘ 
donosi z Londynu: Ostra różnica zdań 
wynikła między Mac Donaldem a Snoy 
denem, która ujawniła się w  czasie kon­
ferencji londyńskiej, doprowadziła do ior 
malnego zerwania między obu członka­

mi rządu robotniczego, ponieważ Snov- 
den wskazuje stale na niebezpieczeństwo 
wynikające dla Angiji z możności zawar 

i cia niemiecko-francuskiego nkiaęfet han­
dlowego (PAT.)

Londyn. 21 sierpnia. Snocden oświad 
czyj przedstawicielowi „Daily Tele­
graf", iż nieuzasadnione jest twierdze­
nie. jakoby między nim a Mac Donal­
dem doszło do starcia z tego powodu, 
że niepodziela poglądu premjera na 
plan układu handlowego francusko- 
niemieckiego. (PAT.).

Zamach na atłachs SUS. t  Sofjf.
NOTA SHS W B4RD70 OSTRYM TONIE.

Belgrad. 2 sierpnia. W  nocy z ]7 
na 18 bm. nifeżnani sprawcy nm>ad!i po 
nawnie na attache juigoisłóiwiauDkisgo 
w  Sofj. pułkownika Mmkow-icza i dali 
doń szereg strzałów Tewolwerawych, 
które jednak na szczęście chybiły. -- 
Sprawcy zamachu zbiegli. Poseł jugo,- 
słowianski w  Sofji^Rakilcz zgłosił z co 
wodu kam ach u energiczny protest u 
rządu bułgarskiego! Prezydent mon­
strów Ganków wyraził ubolewanie z 
powodu zamachu i oświadczył ^że 
wdrożą energłezne śledztwo. (P A f),

Belgrad. 21. sierpnia. Wiadomość o 
ponownym zainaehu na jngosiiowiań- 
skitgo attache wiojskowego w  Sofji 
wywołała w Belgradzie wielkie wzbu 
rżenie. Minister spraw zagr. Marinko- 
wicz odbył konferanic'ę z prezydentem 
ministrów DawidiGwicZem celem usta­
lenia tekstu noty jugorówiiań.skkj cło 
rządu bułgarskiego z powodu te^o za- 
macliu Słychać, że nota mab yć svy- 
śtyłizowana w bardzo ostrym tonie. 
(PAT)

POGRZEB MATEOTTI EGO

Rzym. 21 sierpnia. Stcpliani, Dziś 
przedpołudniem we FYaita Paletino od 
był się pogrzeb Maieotti ego. Za irmu- 
ną kroczyli członkowie Izby i Senatu 
przedstawiciele instyucji pańswowycn 
oraz władz iokaInjrch jak rówmeż licz­
ni przedstawiciele zamordowanego. Ba 
talion wojska oddał onorir wajsaowe. 
Ns trumnie złożono wicie wieńców. 
Spokoju nie zamącono. (PAT.).

ZjAZD  MINISTRÓW MAŁEJ 
, ENTFNTY.

Wiedcj. 21 sierpnia. I^srna donoszą 
z Bdgrarih. eż przed otwarciem ^es:i 
Ligi Narodów odbędzie się dnia 2i'-go 
siemiia w  I.ublanie spotkanie mini­
strów spraw zagr. Małej Ententy. — 
(PAT)

ESTONJA PRZED PRZESILENIEM 
RZADOWEM.

Tallin. 21 sierpnia'. W  sejmie estoń­
skim sytuacja jest poważna. Zanosi się 
na przesilenie rządowre, gdyż niezado­
wolenie z polityki gospodarczej rządu 
jest dość silne. Położenie dla rządu 
jest tum trudniejsze, że do nieprzejed­
nanej opozycji socjalistów przyłączają 
się obecnie stronnictwa chłopskie, — 
domagając się reorganizacji rządu. Z 
drugiej strony „Waba Maa‘‘ don od, 
że socjaliści wykluczają kompromis ze 
stronnictwami chio^pskiemi, gdyż ne na 
ją zaufania do ich polityki. (AW.).

ANGLJA UZNAŁA TRYBUNAŁ 
MIĘDZYNARODOWY.

Genewa. 21 sierpnia. Według kursu­
jących tu pogłosek rząd Wielkiej Bry­
tanii oświadczy, że uzna kompetencję 
Trybunału międzynarodowego do roz­
strzygania wszystkich spornych spraw 
natury prawnej. W  ten sposób, jeśli 
pogłoska jest prawdziwa, Wielka Bry­
tania będzie pierwszem wacikiem mo­
carstwem, przyjmującym pakt o Try­
bunale międzynarodowym. Dotychczas 
■przyjęło go 'tylgo drugorzędne mocar­
stwa.. (PAT.).

| W  SUDANIE SPOKÓJ.

Kairo. 21 sierpnia. Według wiado­
mości z Sudanu, panuje tarn obecnie 
spokój. Zapowiedziane na jutro iw ca­
łym kraju manifestacje zostały odwo­
łane przez organizatorów. (PAT.).

82% DZIECI ROSYJSKICH.
GRUŻLlCZNYCfl.

MosKwa. 21 sierpnia. Według badań 
komisji szkolnej petersburskiego okrę­
gu, w  Petersburgu znajduje się 82 prc. 
dzieic w  wieku szkolnym cierpiących 
na gruźlicę. To samo stwierdzają sta­
tystyki związków zawodowych. W e­
dług ich informacji w  Petersburgu nie­
ma rodziny, w którujby nie było cho­
rego na gruźlicę. (yvV.).

NADESŁANE.
(Z a  tę ru brykę Redakcja n 'e odpow iada.)

  ----------

W spiawie artykułów umieszczo­

nych w „Gazecie Codziennej“ pod 

tytułem „S k an d a liczn e  nadu£yd;«i 

w  PoIm^n^e,, dnia 11. VIII. L. 5060 

i z dnia 15. VIII L. 5063, s w ró c i ia  

się podpisana Dprekcja do Peo- 
kuratorji Państwa z preśbą 
o wdrożftiiie praecrsr redr.ktorowi 
odpowiedzialnemu decńo^si ó 
o zbrodnie oszczerstwa. 459un

S Y Ó M U N T  G E A E S K I
uczeń 8 klasy gimn. OO.. PzutKW 
w Chyrowie, Zaopatrzony sś Sakra 
m en ta m i, z m a r tw  K u ro w ie  21 s ie ry r ,:*  

1924 u 18 rok u  życ ia  

Obrzęd pogrzeboaę odbęoztn 
23 bm. o <|Odz. O rano w 
p o c z e m  z w ło k i  pr.l.-.n ićilęcir, ou«r t*n -j  

na cmentarz w Wyzidame 
Osobne zawrauomteaj* ■•*■ 

rozesłane.
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E c h  p rŁ S j.
| Międzynarodowy zjazd studentów a 
znajomość Połskj zagranicą. —  Nanil- 
son. estoński AlaicottL —  Komuna dzie 
ci żydowskicn w Rosji. — Angielski 
,Jfccona.nist" o nasaem położeniu go- 

A >darczem.

Na famach „Słowa Polstde.go" dałiś- 
:rriy już wyraz znaczeniu, jakie należy 
przywiązywać do międzynarodowego 
fcongresu studenckiego, który w e w ize 
śnin br. odbędz;e się) w  Waiazawie. 
Jestto najlepsza w1 swoim rodzaju spo- 

E sobność do infoimowaniai zagranicy o 
■naszych stosunkach, a informowanie 
jest bardzo potrzebne, bo nieznajo­
mość naszych stosunków jest na za­
chodzie wielka. Exemp'lum, powtórzo­
ne za „Kurierem Poznańskim":

„francia jest tym świątkowym 
krajem, gdzie oa czasu do czasu coś 
niecoś robi się dla propagandy 
spraw polskich. Pomimo to, każdy, 
kto zajrzy do ostatniego (z roku 
1924) wydania znanej encyklopedii 
Larousse‘a, maże zobaczyć manę 
Euiopy, na której wschodnie grani­
ce Poiiski biegną wzdłuż granie b. 
Kongresówki i b. Galicji, całe zaś 
kresy wschodnie najeża do Rosji, 
lub jak Wileńszczyzna wraz z W il­
nem do Litwy. Nie łepiej poinformo­
wani sa o geografii Polski Anglicy. 
W  jednym z ostatnich zeszytów po­
pularnego tygodiiaka „Grapkic" znaj 
dujemy mapkę Europy, na której 
wschodnia granica Polski biegnie po 
lrnji W isły! Rzecz przy tern ciekawa, 
że Wisła na tej mapie płynie z  pół­
nocy na południe, źródła mając w  
okolicy Chojnic, a płynąc mniej w ię­
cej krrią kawałka Na.ątn, kawałka 
Niemna i kawałka Zbrucza, by wpaść 
wreszcie do Dniestru! Dodać tu trze 
ba, że na tych samych mapach bez 
błędu mamy naznaczone grudce Cze 
choslowacji, Rumunii Ud., nie mó­
wiąc już o tern, że rzeki tych kra­
jów płyną zupeiipe zgodnie z nasze- 

T * mi pojęciami o geografii."
Przysłowiową już 'jest geografia' Polski 

Lloyd George‘a, który nie odróżniał 
Górnego Śląska (Silesia) od Sycylji, 
naszą „austriacką" Gaiicię na gwałt 
lokował w  Hiszpanii, a już, daiibóg,

A. J. ŚWIRSKI. 3)

Tłumaczenie z rosyjskiego.

(Ciąg daiszy.)
— Dalibóg! ja wais nie ■rozmnćem — 

słychać pełny oburzenia głos żyda. —  
Kiedy w y  me wierzycie w  Paraa Bo­
ga, na co w y  o nim mśwócłie? A je­
żeli Mierzycie, że jast @ó(g, to uia- 
esego go nie szanujecie? W y się wię­
cej boicie gofosiowego*) aniżeli Boga. 
bo u niego to wy się nóe będdcci? 
śmieli pytać, gtfaie on idaje tędy albo 
swędy, albo dlaczego 0 2 1  wdeoaę pija­
li, icę na poŁcię, a Pana Biega nudzicie 
ccdzień o rozmaite g!u*śe rzeczy: a 
ua co życic? a na co żółwie? ałr-o je­
szcze i u,a co śmierć ? Dattróg! śmie­
szna rzecz. Ale słuchajcie, Pan Bóg 
wie lepiej, co r:obi, a mieszać się do 
cudzej roboty, to bardzo mie ładnie!

Długo jeszcze słychać psireirę żyda 
i krótkie, zjadliwe repliki Póińntakgmta 
Staroobrzędowiec już pomoid®# się i 
spi. Hindus długo i systematycznie 
coś żu e i jego mała, .zigarbikma' f£§wnka 
rysuje się ciemną plamą na kraju nar.

Odurzeni dzienną smekołą niektórzy z 
nas spieszą rozkoszować się cichym, ła­
godnym wieczorem i odetchnąć swobod­
nie. Milcząca pustynia, pełna -drżących 
gwiazd, uspokaja, odświeża, zsyła dobry 
sen na Dowieki. W  długim, wąskim bara 
ku robi się cisza, słyszę wyraźnie jak za 
płócienną ścianą szeleszczą żółwie na 
piaskach.

Szerokie a niskie nary ciągną się 
wzdłuż obu ścian, przechód między ni­
mi na arszyn szerokości. Na prawo od

*). Stójko,wy-.

„SŁOW O POLSKIE" Nr

nic nie słyszaj o Cieszynie, o którego 
przynależności miał rozstrzygać. 

Jakżeż inacze. u Czechów-:
„Czesi nie zaniedbają żadnej oka­

zji, by Europie dac znać o sobie. 
Ściągaią do Pragi rrz»różne kongre­
sy międzynarodowe, których uczesr 
ników ob,.udowtiją setkami broszur 
informacyjnych o Czechosłowacji, 
organizują zagranicą wykłady, kon­
certy itd., zasypują pisma agranic?- 
ne zwłaszcza zaś ilustrowane rozli 
cznemi artykułami wprowadzające. 
mi czytelnika w  zagadnienia czes­
kie."

rA  tu dodajmy od siebie: udzielają
nawet turystom i sportowcom wydat­
nych zasiłków rządowych, które im 
umożliwiają ekscentryczne podróżowa 
nie po całym świccie i powtarzanie 
na każdym postoju, przy każdej sposo­
bności. że są Czechosłowakami. Stąd 
też, gd: polski cyklista zabłąka) się do 
Egiptu czy do Małej" Azji, wszędzie 
zgadywano, że jest pewnie —  Czecho- 
słowakiem. Jeśli chodzi o publikacje 
urzędowe nie pomijają Czesi nawet re 
dakcji prowincjonalnych -pism w  Pol­
sce, by nie przysłać na pięknym pa­
pierze drukowanych izestawlień, (spra­
wozdań, informacji...

Skoro dziś niema w  Polsce pienię­
dzy na poprawę kulejącego (na wszy­
stkie n er'o  (aparatu informacyjnego i 
propagandowego Pdlski za granicą, 
niechże o tern nie zapomina samo spo­
łeczeństwo, skoro ma przed zjazdem 
studenckim sposobność ku temu.

Ohydnej zbrodni dokonanej w e W io 
szecb na Mateottim poświęciła prasa 
europejska dużą miejsca, zwłaszcza pe 
wna prasa O podobnej historji —  ale 
w  Fstonji — pisze warszawska „Gaze­
ta Poranna". Znaleziono w  Estonii, w 
pobliżu Mćtfiau, zwłoki posła1 do par­
lamentu estońskiego Nanilsona. 
Wszedł on do parlamentu z listy kornu 
nistów. Później zmienił przekonania 
trochę na prawo i przyłączył się do 
socjalistów. Dziś nie żyje. W ostatnich 
czasach! policja estońska kilkakrotnie 
zanotowała tajemnicze zmknięcie róż­
nych działaczy politycznych. Każdy z 

Jząginionych — to dziwnym trafem by­
ły  kormmisra, który później przejrzał 
i porzucił komunizm. Nie kamee na tern 

„Historia tych dwu państw (Łot­
w y  i Estonji) zna wypadki zupełnie 
jawnego organizowania przez posel-

wejścia leżą Hindus, Pers, Ormianin, Ta­
tar i staroobrzędowiec, dalej nara pu­
sta, aż na samym jej końcu przy ścianie 
naprzeciw wejścia ułożyli się sałdaci. 
Puste miejsce między staroobrzęciow- 
cem, a sałdatami przeznaczone jest dla 
nowych przybyszów „podejrzanych". — 
Jeszcze więcej wolnego miejsca jest na 
narach po lewej stronic, gdzie leży nas 
sześciu: Sart, Grek, pół - inteligent, żyd, 
Kirgiz i ja.

Ja leżę zdała od reszty, naprzeciw 
sałdatćw, między mną a Kirgizem zno­
wu puste miejsce.

Jakoś nie śpię, leżę na wznak z sze­
roko otwartemi oczyma i dumam. O 
czem? sam nie wiem. W  pustynnej ci­
szy płyną leniwie myśli o inojem oder­
waniu się od świata, o zupelnem osa­
motnieniu, jakby zgubieniu od ludzi, bu­
dzi się we mnie żal nad samym sobą, nad 
marną dotychczas moją młodością. Coś 
jakby na płacz wzbiera mi w  piersiach.

Co za cisza, co za sookój dokoła! 0- 
bracam się na bok i przez szparę w  
płótnie baraku patrzę w  przestrzeń. — 
Wzrok tonie w  miękkiej, aksamitnej 
czerni horyzontu, usianej błękitnemi, zie- 
lonemi i zlotemi gwiazdami. Głębie 
wszccnświata kłonią się ku mnie 1 
zwieszają nad bezmiarem pustkowia. 
Zapuszczam wzrok w  nieskończoność 
przestrzeni i zuaje mi się, żc odczu­
wam ruch ziemi w  przestworzu. Dusza, 
przygnębiona tęsknotą, odżywa na no­
wo i jakby zlewa się z tajemmczcm mil­
czeniem nocy. Marzenia unoszą mnie w 
zaświaty, płyną w nieskończoność, u- 
pajam się wspomnieniami dawno prze­
żytych chwił, chciałbym tonąć w  nich 
jeszcze i ieszcze...

Jakieś głosy gorączkowe, niespokojne 
ściągają mnie na ziemię. Coś się stało 
widocznie, w  baraku wszystko na no-

231 z 3nia 23 sierpnia 192?,

stwa sowieckie ruchów powstań­
czych przeciw! c  prawowitej władz?5
z jednoczesnym ^ciąganiem nad gra 

nicę oddziałów czerwonej aimji z nie 
znaczną domieszką komuimstow 
estońskich i łotewskich. Pobrano to 
ma się rozumieć w  tym celu, łby rzu­
cie że oddziały] do Łotw y Jut Esto­
nii w  razie gajdiy zamieszki wewnę­
trzne przybrały poważniejsze roz­
miary."
Wyczynia się w  rycn państw;* h. 

rzeczy niesłychane, ryje się podicopy 
z otwartością wręcz cyniczną, a prze­
cież nikt o tern jakoś na Zachodzie nie 
pisze, alarmów nie robi... Bolszewickie 
go internacjonała internacjonalna mafia 
„nostępowa" nie tyka, nic o nim nie 
wie.O wschodzie Europy wie tylko ty­
le, że w  Polsce panuje „biały terror" 
przeciw któremu różni żydkowie w y ­
pisują tyle sążniste ile kłamliwe artv- 
kuły.

Sjonistyczny „Naljz Przegląd" 'za-' 
mieszczą wrażenia z Rosji sowieckiej, 
na i/oczątek o komunie dziecięcej, 
szkole. Wygląd dzieci żydowskich —  
aż dusza się raduje. Dawniej —  to by­
ły  kaleki na duszy i ciele, zastraszone 
giozbą ■pogromów. A teraz?

„Teraz są one 'wprost nie 'do po­
znania: śmiała .spojrzenie, swobodne 
ruchy, rzeczowa odpowiedź, głośny 
śmięch, wesołe szczebiotanie zaba­
wy, rozrywki, chęć do pracy. Dość 
często spotyka się tu dzieci uzdolnią 
ne — maluśkich malarzy, rzeźbiarzy, 
poetów, pisa, zy...

„W  Ji-ch szkołach dziecięcych 
kształcą ;ię przyszli1 administratorzy 
—praktyczni działacze “
Na posiedzeniu komuny przewodni­

czy  14-ietnia dziewczynka Dwojrele.
Gdy założydelka-kierownićzkaj wtrą­

ciła iakieś słowo, Dwojrele stanowczo 
przerywa: —  „Zapiszę cię do głosu... 
Henie, możesz dalej mówić". Nu, nu, 
coś takiego!

„Tykanie się z nauczycielką w da 
nym wypadku jest wyrazem nie bra 
ku wychowania, lecz blizkości, przy 
wiązania i serdecznego stusunku, ja­
ki panuje między dziećmi a persona- 
iem nauczycrelskhn.

„Młodsze dzieci zwracają się do 
nauczycieli wt trzeciej osobie.

„A  jakim, doskonałym, czystym 
językiem żydowskim mówią te dzie 
ci!

gach i widocznie wzburzone.
—  Zapal światło —  krzyczy gefreiter. 
Podnoszę się błyskawicznie z posła­

nia i czuję jak po mych plecach spły­
wają zimne krople potu.

—  Nu! tego ja mc nie rozumiem — 
woła na cały barak żyd, stając- na na­
rach i wymachując rękami. — Rozu­
miem skarżyć się, podanie wnieść, ale 
uciekać. N 1 1 ! to mi się nie podoba!

—  Kto uciekł? —  pyta niecierpliwie 
półinteligent.

—  Wiem ja kto? Powiadają Tatar. 
'A cóż zobaczysz, kiedy ciemno jak w 
grobie.

Właśnie jednak zapalono wielką la­
tarnię, okrytą z wierzchu siatką drucia­
ną. Blade, żółtawe światło mignęło po 
obu narach, na drożynce pomiędzy nami 
i na płóciennych ścianach chwiały się' 
długie cienie.

—  Bierz karabin i stań przy irzwiach, 
a ty za mną! komenderuje gefreiter.

I obek nas przebiegają strażnicy uno­
sząc ze sobą światło, a my siedzimy ci­
cho pociemku. Przez płótno oaraku wi­
dzimy słabe zarysy światła, oddalające­
go się szybko. Za chwilę gefreiter krzy­
czy:

— Stój! bo strzelam! Stój!
Musi z  pewnością krzyczeć z całego 

gardła, ale w  pustyni głos jego ginie 
jak kamień w  wodzie i ledwie go sły­
chać.

— Stój! —  rozlega się jeszcze raz 
gios sałdata- i milknie.

Stoimy na narach i wsłuchujemy się 
w  ciszę zapierając dech w piersiach. Z 
drżeniem serca czegoś się czeka, czegoś 
spodziewa, i naraz w  przeogromnej ci­
szy pustkowia słychać krótki, suchy 
trzask wystrzału.*

„Wieki BŁszycłj „eswpydhr StertaH 
tów ir.ogioby im pozazdrościć,

„Gdy się jnzyjrztk, temu wszyst­
kiemu — mc można wprost dać w i­
ry, że D' rojrek była jeszcze przeu 
2 laty zarzuconą ń&iOłą, a wię­
kszość dzieci..."

I pt myśleć, lak to dobrze niektóijrm 
dzieciom w  Rosj, jak pięknie rozwija­
ją się na la dystów, administratorów „ 
Coś takiego!

Londyńsk. korespondent „Dziennik? / 
Poznańskiego" przytacza opinię aiigiei 
skiego czasopisma „Economist" o sto­
sunkach f Hans ow y Cii i gospodarczych 
w  Polsce, Konkluzja w ywodów angiel­
skiego ekonomisty:

„Jeżeli dochody skarbu polskregd 
będą mogły być utrzymane na tym 
samy.n poziomie jak w  ubiegłych 
sześciu miesiącach i jeżeli wydatki 
w  diugiem półroczu będą takie sa­
me jak w  pierwszem minus 50 mil­
ionów złotych na rachunek zmniej­
szonych wydatków na koleje to rok 
budżetowy (1924) zamknie się defi­
cytem 100 milionów złotych, co nie 
powinno rządu polskiego przestra' 
szać, ponieważ docnody, które wpiy 
ną z liicwidacji PKKP. i emisji mune- 
ty  zdawkowej w  zupełności ten defi 
cyt (pokryją.

„Oczywiście warunki, są dalekie 
od normainycn i przepowiednie w  
dziedzinie ekonomii są zajęciem bar 
dzo wątpliwej wartość*:. Nawet gdy­
by powyższa ocena okazałk się zbyt 
optymistyczną, to jednakże jasnerr, 
jest, że Polska zrobiła już bardzo 
znaczny postęp na drodze finanso­
wej reorganizacji, która do niedawna 
była zupełnie chaotyczną i 6 mie­
sięcy temu nawet najwięksi optymi­
ści nie mieli nactziei, że taicie rezul­
taty jak obecne będzie można osią­
gnąć. Że uczyniono to bez zagrani­
cznej pomocy i mecnamzmu zagrani­
cznej kontroli, powinno byc’ źródłem 
wielkiego zadowolenia dla Polaków*.

Ten bardzo powściągliwy głos an­
gielski niechże nie przebizmi bez echa 
wśród tych wszystkich, którzy W 
swym małodusznym defetyzmie nie 
widzą w  żadnych poczynaniach stron 
dodatnich, tylko chmury, powody do 
ndrzejcań i nałogowego niezadowolenia.

Znowu cisza, ktoś obok mnie drży 
wstrząsany dreszczem zimna czy nie­
pokoju i chwyta mnie za rękę.

—  Zabił, ach! Boże! —  szepce ktoś 
nademną. Poznaję głos Żyda.

—  Nie trafił —  zapewnia Ormianin — 
nie trafił! A poprzez płótno baraku znów 
zaczyna przeświecać blade światełko la­
tarni —  wracają!

Ktoś stąpa cicho, żałośnie! Czas wis- 
cze się nieskończenie powoli, serca w 
piersiacn tłuką się niepokojem, naprężo­
ne nerwy, zda się, porwą się za chwi­
lę....

Nareszcie! Chwała Bogu, zbieg ż y w y f 
Sałdaci wiodą go pod ręce, idzie ich 
trzech, oświeconych światłem latarni i 
jak czarna bezkształtna bryła wyrasta­
ją u wejścia.

—  Poiożyć na narach! woła geireiter. 
Tatar pobladły, lecący z rąk wiodących 
go, ledwie powłóczy nogą, drży cały i 
jęczy, a żółty podbródek jego trzęsie się 
jak na sprężynach Zbiega ułożono na 
narach, gefreiter podchodzi doń podno­
sząc światło do góry.

—  Czy ja nie krzyczał: stój! co? Cze­
muś nie stanął? ha? gdzie raniony? w i­
dzisz go zbiega! Wszystkich was po­
wystrzelam, jak jeszcze coś podobne­
go...

Sałdat mówi głosem surowym, gnie w ■ 
nym, ale ręka z latarka drży mu i świat­
ło chwieje się rozrzucając dokoła drga­
jące, żółtawe błyski.

—  Zobacz lepiej, gdzie ranny! krzy­
czy Ormianin wskazując palcem na ciz- 
my Tatarzyna Gefreiter podnosi światło 
i teraz widać ciemną nitkę krwi, biegną- 
ną z prawego sandaiu z rozdartym za- 
piętkiem. Ciepła ktew spada z nar i 
czarnymi kroplami wsiąka w  piasek.

— Słyszysz! Daj kindiał, trzeba buf 
rozerżnać.l (C. d n4
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ipriibala poliiyL; dyktatora 
w świetle puskim.

wtys-Rp i kouutiotmita- 
cja delegacji „Zac 'wdnoT ncraiui_,i.«)ho 
Twa ligś nacji1* (a^as Pe®nus«eiwy- 
fcza) na ostafeirm kongresie międ?y,ną- 
rtfdowieęro Związku Ligi namodów w 
Lśarśe, na którym, jak wiadiamo, nie 
&Qpuezczono tej dHegacji do udziału, 
Ls.‘]fc(wiail;; aktywiści z obozu Petnusze- 
wycza, którzy obecnie pochwycili W 
swe ręce rządy w  Narodmiytm Komite­
cie wie Lwowie, osłabić, a Rrzcdsila- 
uńająe Bnzeikręcono taikly wykazać lu­
dowi ouakiemu ten knoK jaiko pLks ich
poiitykj

R k in w e  ich inłJSinąase asłós^une 
w gazet ich ruskich, iż sprawa przy­
jęcia ich do Związku Lagi Narodów 
ttie '^ostafa jeszcze aefinitywirae oarzu- 
cona, a tylko odrocz feią do najbliż­
szego pojedzenia. znalazły chwilo­
wo nofituch w kolach trauowtlckich.

Gdy jedn*ax obecne te wtszystlde 
fantazje rozwiały snę wonec oglos-c- 
nycn w. wa de zagi aittiaznej sprawo­
zdań o rzeczywistym wyniku kongre­
su tisślują aktywiści diaśej bałamucić 
rairód mski o doniosłości kr-dcu i celo­
wość., ach po i i tyki.

W  tym celu ogłosili oni piod fiuną 
NaiaJnfc.no Komjiietu komunikat, który* 
chyba najlep--*! ocenili i scharaktery­
zowali sami Rusini w; „Dii-e" z 8 bm. 
Nr. 174 w  artykule „Demagogia c"-y 
naiwność**.

„Wszystko to bylocy wCsOfJent, je­
śliby ni, było talkiem smmtaauf pisze 
w tysn. artykule p. Ruanickte. Już z sa­
mych tych h s s z  możemy sobie przcu- 
stawsć db czego już doszła ci.Ou7hiv.o- 
teaęa dyktatora i jego kkfcf

Mama wtolkości i chęć wdaldzy tej 
grupy doprowadziła oboanie do tego, 
że nawet właśni ich ludzie, którzy do 
niedawna przyjmowali wwizelllkfe imorr- 
macje a z-arządzemą dyktatora na ślc- 
|)o 'bez krytyk: j jak merwTolmiifciy spcl- 
tóaii jego rozkazy, nie mogfli ptunauać 
milczeniem i;go  kroku i napiętnowali 
io wystąpienie -ako dennagogję.

Dla informacji naszego sspoftcczcft- 
stwą oigi aniczymy się riio streszczenia 
krytyku tegoż komun m-aitu. Karmamat 
konstatuje wystąpienie delegatów na 
kongresie jako afku d>ydomaityc''uicgo 
ncn-unm. a równoc 'cśiue stwkmdza, że 
z wiystąpiesnkmi zachodnio ukar. i-owa- 
i*ysrfnva Ligi raiodów. ze Związku 
( ,wrys±ap.il>i“  choć wcale do tegoż 
ZweązKu nie by® p i=y ięc ) nie może 
być -zaniechaną dalsza jego działal­
ność na micdzwnaroidoweimi terum, 
owszem na-c-dw-rót towarzystwo win­
no dalej piowaićdć wszechstronną 
akcję w obronie na; od owych i Pań- 
śtwiawych praw ludności zachodu o 
toki. zjeim“ .

Akcja ta ma być następująca': ..Ści­
ęły Nainodny Komitet uznaje za konie­
czne utwór y ć  tak’e .instytucje (po ru­
sku „usranowy"*) dla ruzszerzenu ideji 
Ligi narodów' jakie i same w  sobie 
i w organizacji ora- programowych 
podstawach l ig i  Narodów będą zastę­
pować zasady rówmoupnaiwmicuiit?. na­
rodów bez względu na ion przynależ­
ność. Śoisly Narodowy Kourkttot pod- 
itruyima ipidkrypytV- po rusku) każde 
zapoczątkowanie zachodnią ukr. tow. 
Ligi Narodów do zało ia im (!) ta-Kie] 
powiej międzynarodowej organizacji, 
celeim której bodizie zrealizowanie 
Oraw samostanofwiłenia pognębionych 
r-anołów oraz relorma Lig] Na; odo w 
w tym kierunku44...

Tak wygląda komunikat ścisłego 
Komitetu.

Tiralijia pisie „Dilo“ w  aalsz-e* kry­
tyce, że grupka emigrantów, którz r 
raw et ni:e umieli przygotować się do 
jednego występu w Lianie, rzuca rę­
kawicę Swuatawej Lidze Nanudów i 
ośwliadlcza, że podejmuje się założe­
nia międzynarodowej anganizdhji i re­
formy Ligi Narodów.

Jak wńdzintó sfe mamy do czyaćc- 
/nśa ize awyrklymli polsis*aAłi jaik Lloyd 
Gcar.ge, Poincare, Mac Dcnaid stp., 
scz z wteiiaHi, re^ojuawci gna.

kie mocarstwa marzyły, to ;,ują 
stworzyć d,siecią meunbra Peirusec- 
wycza między Wnedmcuii a Berlinem 
Przy pomocy Ścisłego Nai odl!ieso Ko- 
nrirtettu we Lwowie,

Jakie wirażerie ^robi ta „zajawa“ 
w  Lidze Narodów, g>dyby doiszta do 
jej wiadomości?

Najbajędzicj tragtamem w ępya- 
vde je&t to, że dla zatuszowania kom- 
Pro#nitaicj. pcj-o-ynczych osob i prsod- 
s-tara^e»śia joli dzjłaluaści w  Liorne w  
koamystaiem i celowi od po wdedniem 
świetle Ścisły Kotmtet (aalicrenci Pe- 
truszenyycza) ogłosił komunikat, peł­
ny iirazesów demagogłczuej kesci. któ 
iry śutiadczy n etylko o biarku jakiej- 
kwlwiśeik realnti pracy, ale i o zupełnej 
<tejrjenia,cji ./ międzynarodowej po- 
lityioe itd.

W  mo-mencie kieny przedstawiciele 
z a n o z ia n fa ly c h  NVmiec i lueprzejedna- 
nydi n&wolucjonistów so.wieckiej Ro-

Ik) roku 1840 posiadała Praga jedyny 
most przez Wełtawę (dziś jest ich 7). W  
świecie całym niewiele znamy dzieł in­
żynierskich tak doskonałej piękności. Na 
rozkaz Karola IV  w  połowie XIV wieku 
masywiiie z kamienia zbudowany, posia­
da dotąd na Każdym z szesnastu murów 
po dwie grupy interesujących rzeźb ba­
rokowych, czcigodną patyną czasu wy­
wleczonych. Gdybyśmy ten świetny ze­
spół poi ównali z berlińską Siegcsaiiee, 
oczywidnieby się nam okazała przepaść 
dzieląca schyłek wieku dziewiętnastego 
z epokami sztuki żywej. W  cyklu figu­
ralnym na unoście Karola razi jedynie 
figrn a Krucyfiksa zbyi. połyskliwem w y­
złoceniem. Natomiast detiKatnie złocisty 
na szarym kamie niu lśni baidzo suotel- 
nie.

Od strony Starego Miasta, p^zy brze­
gu rzeKi, nad cichym basenem, w nie­
wielkiej odległości od mosm rozsiadłym 
się wielopiętrowe jakieś obsżeme, ze 
starości oślepłe, średniowieczne zabudo­
wani a należące do oddawna już zamar­
łych młynów1. Nastrój, który bije od te­
go zespołu barw i łhip da się porównać 
chyba tylko z nieruchomemu kanałami 
Brngge. W  harmonji z tern otoczeniem 
sztafaż: na niewielkich czółenkach cza­
tują stale nieruchomo, cicho i cierp!iw;e 
a ma .orscy łowcy ryb. Znajdują oni za­
wsze na moście widzów zainteresowa­
nych wynikami ich wytężonej Drący. — 
Rybki jednak podobnoś ani jedni ani dru­
dzy na własne oczy nie ogiądak.

Most Karola jest u oou końców flan­
kowany wieżami obronnemi o smuk­
łych gotyckich formach. Wszystko au­
tentyczne i tak piękne,' że podejrzenie o 
falsyfikację czlowiekow5 ani przez, myśl 
nie przejdzie.

Dla inżyniera komunikacji zadziwia­
jącą jest szerokość mostu- dziesięć me­
trów. Dosłownie dziesięć metrów wraz 
z chodnikami! I to dla pierwszorzęd­
nej arterji miejskiej, po której przed kil­
ku jeszcze laty biegł tramwaj! Toż nie­
dawnej szkoły inżynier przysiągłby, że 
meedzowna szerokość jezdni musiałaby 
wynosić conajmniej ze 14 :n„ a chodni­
ków po 4 m., razem więc najskromniej 
licząc, dwadzieścia i dwa.

W  przeciwnym razie, panie dobi odzie 
ju, tysiączne ófiafy w  ludziacń, panie, 
wozach, koniach i wr, Bóg wie, czem 
jeszcze. A tu, jak na złość, pięciowieko- 
wa piaktyka pokazuje nam, jak niepize- 
zornie na nieproduktywne wydatki na­
rażają kasę miejską ci wszyscy, co za­
chwalają szerokie jezdnie.

Żmudna jest -wędrówka od mostu po 
stromym zboczu góry na Nradczyn. 
ale plon wycieczki jest cudownem uży­
waniem dla oka i umysłu. Kombinacja 
dróg jezdnych i powikłanych przejść 
schodowych, skromnych domków miesz­
czańskich i dumnie cd świata odcinają­
cych się pałaców, kościołów, kasatń i 
placyków targowych, wysokich skajp z

s$ konferują Przy jednym stole i  
przedstaw .aeNmii państw s p T zy m ie -  

tEonych i sznraią sposobu porozumie­
nia Przez L.gę Narodów — apredsta- 
•wkaeJo „wschadmóo-gslic- tow. Lig! 
Nanosów-4 z r-cklym Na-rodowym Ko­
mitatem organizują krucjatę przeciw 
Lidze Narodó w ohędaynaradon 'ej or­
ganizacji, 'Która tączy ws-zysłaac nam ■ 
dy śwśata, Do rego faż dosna dom 
''itezwtetrte P <5. li^zowycaa i jego zwo- 
letmików. Czy la" sśę to p-rpnost jak 
bajkę z tysiąca i tednej nocy.

□trzeźwieni i  po®ocrzemae się z rze 
c.ywistością, t- zatem uspoko.je.vic u- 
rnyislów w śroi ładu ruskięgo juz da­
wno nastąp lo. Intei.genrię ruską sa­
mi Petrus zc,vyczęf\vcy s\vt,rr. ża-ko- 
stwterr i fantaftyczną demagigj? na 
dr-ogę realncc polityki kierują 

Doczekamy s:ę chwili, kiedy cały 
naród nusk! i nr),rairdą wspeamnać bę­
dzie o dyuta! i.rze j wróci na dirogę 
'godnego w-społżycia 2 P o la rn i.

Praga Czeska, w sierpniu 19ż4 r.

kamienia wymurowanych i wdzięcznej 
kwietnej zieleni, cichych zamkniętych 
„uników i daiekicti widoków na stu wk- 
zowe miasto i połyskliwą smugę wody, 
syci człowieka jak aoskonała muzyka 
symfoniczna. Oby nadeszły już raz cza­
sy spokojne, któreby pozwoli ty mło­
dzieży naszych politechnik przestudiować 
te kamienną partyturę.

Otoczenie zamku Hradczyńskiego o- 
kazuje szczególną staranność. Murki pa­
rapetowe obsadzone gęsto kamiennenu 
figurami Świętych Pańskich lub puttow 
igiających tarczami herbowemu Two­
rzą one rytmiczne Cezary w  rozleglej pa 
tlOrartlie.

Katedra św. Wita, ciasno obudowana 
traktami zamku, znajduje się obecnie 
w  stadjnrr na igrttrrtowniejszej restaura­
cji, jag Katedra Knrkrwska za czasów 
kardynała Puzyny: całe wnętrze zasta­
wione gęsto rusztowaniami, ołtarze i 
"ornmłri pousuwsne. tabńce ścienne ca- 
łemi tuzinami poukładane na ziemi pod 
filarami. Wszędzie stukot młotow mu- 
rarskicn i pełno kurzu wapiennego- Z 
obecnego wyglądu sądząc, irudno przy- 
Duścić aby jeszcze obrena generacja mia 
ła oglądać czcigodne 'wnętrze świątyni

Podobny los przepadł najstarszym sa­
lom samego zamku Władysławowskie. 
i hołdowniczej. Widocznie poo staraniem 
okiem konserwatorów usuwane są licz­
ne pobiały ostatnich wieków, odhijane 
grube rynki, ? pod których się ukazują 
fragmenty dawnych przejść, laskowa- 
nia gotyckich okien, prastare wiązania 
murów i średniowieczne freski. Praw­
dziwy to będzie kłopot zadecydować, co 
7. tego wszystkiego i w  jakiej harmonji 
z późniejszem wnętrzem da się zacho 
wać, a co będzie musiało zniknąć w no­
wej szacie.

Czechy przechodzą obecnie bardzo o- 
żywiony ruch religijny. Z powstaniem 
państwa uformował się równocześnie Ko­
ściół narodowy, który w Praazc zajął 
'dla swego kultu część świątyń, z któ­
rych najokazalszą jest stary, niegdyś 
gotycki, potem w  barokową szatę o- 
dziany, przy samym rynKu stojący, bo­
gaty kościół Preinonstrantow pod we­
zwaniem św. Mikołaja. Niedawno prze­
szedł już ten nowy kościół naroaowy 
silne przesilenie: schyzmę. Część kltrr 
i wyznawców przybrała formy kultu 1 
wierzenia, o którycn sadzi że sr naj- 
bhższe pierwszym w.ekom chrześcijań­
stwa.

W  innym kierunku pociąga licznych 
zwolenników' propaganda Armji Zbawie­
nia („Armada Spasu“ ). W  lednyin dniu 
widziałem spore kółko, otaczające na 
Rynku, umundurowaną setniczkę tej ar­
mji, naprzemian przemawiającą do słu­
chaczy i śpiewającą wraz z nimi jakieś 
hymny, a potem na Wacławkiem Na- 
mesti obserwowałem zebranie uliczne, 
jakich pięciuset osób, dc których po an­
gielsku przemawiał jegomość z siwa

brodą w granatowym mundurze z czer- 
w ortem i wyłogami, a jakaś panienka 
przekładała jego mowę na język czeski.

Przeważna część teatrów pozamyka­
na Zdąży łem jeszcze na operę „Fra 
Diavolo‘4 w  nowym teatrze nieinieckirr 
i na Dwoi żaka bałet „Słuwlalskie Tań­
ce44 w teatrze wmohrr dżkim.

Opera Aubeoa, arcymiła, trąci mysz­
ką i może szczególniej dla tego ma 
szczególny wdzięk dla nas wychowa­
nych na Wagnerze, wzrastających w  e- 
poce Rich Straussa Ma obecnie podąża­
jących za Szymanowskim i Strawiń­
skim. Ciekawa i z tego względu, że się 
nią zachwycał Słowacki. Jak daleKO 
odbiegliśmy obyczajowo od onych cza­
sów, wskazuje libretto lożentermcn - 
włamywacz i rozbójnik ginie pod strza­
łami policji. Dziś z pewnośuąby wyszedł 
zdrów i cało z opresji, wyposażyłby 
Zerlinę, a śmiesznej angie*ce ofiarował­
by buKiet bajeczny h storczyków. Tern 
pora rrmtantur.

Muzy ka Dworzaka, jak najczęściej 
muzyka baletowa, mija mało słuchana 
przygnieciona strawą wzrokową. Termu 
wiosna, lato, jesień, zima. Jeden obraz 
w  Czechacc, drugi u Sło',rakóv/, trzeci 
na Morawach, ostatni na Śląsku. W  len 
sposób nie są one tylko i grą zwykłą, 
ale i prop- ganda państwowości. Do- 
brzeby się nasze; Ojczyźnie przysmzył 
kompozytor, któryby podobne dzicio 
dl? Polski napisał. Dmbik warszawski 
odzieje je w  szatę tak wspaniałą, ża 
balet warszawki będzie musia! z niem 
objediac świat cały.

Ignacy Drexler.

lanszałńk Piłsudski sC stB gu
przyjmowany uroczyście) przez ludność 

żydowską.

Fod tym tjduiem czytamy we wczo­
rajszej „Chwili44:

„Warszawa. ..Moment44 donosi;
Podczas swej podróży do Lublina na 

uroczystości leg jonowe tnaiszałek Pił- 
sudriri odwieazil miasteczko graniczne 
Ostróg.

Marszałkowi Piłsudskiemu zgotowano 
nadzwyczaj serdeczne i owacyjne przy- 
witanic.

W  di zywitaniu tym  wzięta udzia. rów  
nież ludność żydow ska.

Pierwszy dzień swego pobytu w  0- 
strogu rnaiszalek spędzi! na uroczysto­
ści wręczenia sztandaru ’ 9 pułkowi uła­
nów, zaś w  drugim dniu odwiedzi! świą 
tjTiie wszystkich wyznań, nuędzy inne- 
mi także tamtejszą synagogę.

Przy wejściu do synagogi, marszałka 
oczekiwała delegacja gminy żydowskie; 
oddział skautów oraz tłumy ludność 
żydowskiej.

Gdy marszałek przybył w  towarzy- . 
stwie starosty do synagogi skauci ży­
dowscy przywitali go okrzykiem hebraj­
skim „witaj**.

Marszałek Piłsudski przeszedł przed 
frontem oddziału skautów w towarzyst­
wie starosty oraz wyższych oficerów, 
salutując, a następnie wszedł do wnę­
trza synagogi.

Tam oczekiwali go dwaj rabini z rc- 
dałami i poci baldachimem oprowadzali 
go po synagodze.

Odprawiono modiuwy dzięKczynne, a 
następnie jeaen z rabinów wygłosi’ prze 
mówienie wr języku hebtajskirn.

Marszałek przebywał w  synagodze 
przeszło godzinę i wzruszony był ser­
decznym przyjęciem, jakie mu zgotowa­
ła ludność żydowska.

Po udzielonem mu błogosławieństwie 
przez jednego ze starszych rabinów mar 
szalek by! tak wzruszony, iż pocałował 
go w  rękę.

Przy dźwiękach hymnu narodowego i 
wśród entuzjastycznych okrzyków lud­
ności żydowskiej, marszałek opuścił sy- 
nagogę**.

NADESŁANE.
Ẑa te rubrykę Reaakcla o'e odpowana.) 
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